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Rolnictwo. 


Otąkach sztacznych ` w dobrach iiki, 
-~ W. Piotra Sztejnkelera. 


Zwiedzając pod względem zastósowań jeome- 
„tryi do gospodarstwa, różne okolice. królestwa, 
nowo założona dąka w dobrach Żarki szczegól- 
nićj zastanowiła moją vwagę. ; 

Łąka ta, jakkolwiek zbyt jeszcze mlodociana 
ina bardzo lichym gruncie, jednakże już: do- 
wiodła, jak waźnemi są podobne przedsięwzię- 
cia dla gospodarstwa wiejskiego naszego kraju. 


Nie jest tu moim zamiarem podać teoryą 


sztucznego nawodnienia łąk, bo o tém: w in- 


ném piśmie, już zapowiedzianćm, będzie mowa, ` 


tu jedynie ograniczyć się; clicemy na szczegó- 
łowóm podaniu do wiadomości tego, co w Žar- 
kach pod tym względem już uskuteczniono, i 
jakie rezultata otrzymano. Nim zaś do same- 
go opisu tego zakładu przystąpię, uważam za 
rzecz przyzwoitą uczynić wzmiankę o bliższych 


powodach, trudnościach, pofożeniu miejsca it. p. 


eici jakie. uskutecznienie tego -za- 


kładu poprżedzały. 

A majprzód co spowodowało zakładanie sztu- 
cznych ląk w Żarkach. 

„Kiedy. niedostatek. łąk SROWYTWIACH jest 
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równo dotkliwie uczuć się daje, tém bardziej 
ten brak łąk dał się uczuć w Żarkach, gdzie 
sześć znacznych folwarków, nawet i tyle łąk na- 
turalnych nieposiadały, żeby szczupłą ilość in- 
wentarza ledwie do połowy zimy, lichą paszą 
zaopatrzyć można było. Musiano przeto co rok 
wydać po kilka tysięcy złotych na siano, a 


„tak nie osiągnięto głównego celu, ażeby przy- 
najmniej utrzymać można było ilość bydła, . 


stósowną do wielkości gospodarstwa rolnego; a 
nadto, któryż gospodarz wiejski nie wie, że ku- 
pne siano zawsze jest zbyt droższą paszą. Te 
to właśnie okoliczności w Żarkach byly głó- 
wną przyczyną, dla których z godną naślado- 
wania gorliwością, właściciel poniósł znaczne 
nakłady w ‘celu pomnożenia Paszy, aby tym 
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główną przeszkodą dobrego bytu i wszędzie za- 


$: 


_ gospodarzem, 


spasobe można było zaprowadzić rassę bydła 


RAN ajearskiego,i poprawnej krwi gromadę owiec. 


gav 


Oprócz tego, przy niedostatku siano-zbioru, 


atén sanfóm przy: szczupłym inwentarzu, po- 
la; aż nadto skąpo nawozem zaopatrzane być 
mogły; co taki za sobą pociągnęło skutek, 
ciągle plony zbożowe bardzo nędzne wypadały. 

A tak pićr wiastkowy stan gospodarstwa w SBE 
kach, jak powziąłem wiadomość z miejscowych 
okoliczności, był bardzo nędzny, i bynajmniej 
nikt temu nie zaprzeczy, kto zna piasczyste 
pola w Żarkach. Dziedzie dóbr tych w smu- 
inóm z tego względu znajdował się położeniu, 
i poruczył administracyą dóbr doktorowi Betz- 
hold znanemu z prac literackich, który mu przez 
p. Thaer zalecony został. 

Powiększenie inwentarzy, atćm samém przy- 
sposobienie potrzebnej paszy, było pićrwszą 
czynnością p. Betzhold (a). 


Przyjął on tę zasadę; że woda i piasek cz 
nią dobre łąki; a kto oboje posiada, jest bogatym 
Ta zasada kierowała w usku- 
tecznieniu s ucznej uprawy lak, na takim ga- 
tunku gruntu, któryby każdego i innego niezawo- 
dnie był odstraszył od przedsięwziętego zamia- 
ru; jakto bliższe opisanie gruntu obróconego na 
sztuczną iąkę w Żarkach, najlepiej przekonywa, 
Cala powier Żchnia zajęta dziś na łąkę, sk ta- 
dała się z wielkich nierówności, były tam wy- 


sokie piasczyste wydmy, obok nich głębokie 


i bagniste doliny, Posępny obraz tej na ów- 


„czas wcale bez korzysinćej powierźchni, obra- 
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Żał oczy każdego podróżującego po szose, pro- 


wadzącćj do pobliskiej kolei żelaznej; a mile 


WBRżcnja, jakie z sobą podróżny unosił o Żar- 
kach i pięknych zmianach tamże przez właści- 
ciela zdziałanych, przyćmićwały się smutnym 


widokiem tej pustćj przestrzeni. Powyżej pias- 


(a) Pewnie odwrotnie p. B .postąpii; najprzód przysposo- 
bił paszy, a: potćm sprowadził inwentarz. ed. 
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czystych wzgórz, nawet jedna trawka nie zdo- 
dała się przyjąć, tylko u spodu pochyłości ku 
bagniskom wynosząca się wilgoć, nadawała nę- 
dzne Życie zaroślom zsosniny, brzeziny i wrzo- 
sów. W powyższych miejscach bagien istniał dzi- 
ki rozmaryn, świnie bagno, na samych zaś bło- 
tach rosla:welinianka wielokłosowa.. A co naj- 
gorszćóm w tćj powierżchni było, że, miejsca 
bagniste nie miały z sobą Żadnćj styczności, a 
pezez to za pomocą rowów, (przynajmnićj nie 
bez znacznych kosztów), nie „mogłyby być osu- 
szane, na co koniecznie wzgląd mićć potrzeba 

w uskutecznianiu podobnych zakładów. 
Pośród tćj. przestrzeni ciągnął się rów od mły- 
na, którego powierżchnia wody niższą się oka- 
zała od powierżchni projektowanej gan Lecz i tą 
ć p. Betzhold. 
Znałazlszy na boku powyżej tych gruntów 


okolicznością nie dal się odstraszyć 


młyn wodny, którego staw był polożony niżej 
e kilka stóp aniżeli plasczyzną łąki, wyzna- 
czona wedlug splantowania uskutecznić się ma- 
jącego, zdawało się więc trudno, żeby można 
ze wspomnionego stawu młyńskiego sprowadzić 
-wodę na Tąkę; tóm bardzićj, że pomiędzy wo- 
dą w stawie będącą, a projektowaną ląką, znaje 
dowało się obszerne zglębienie od trzech do 
czterech stóp poniżćj płasczyzny łąki. 

Z tego krótkiego opisu łatwo sobie wysta- 
wić obraz przestrzeni pustego i odłogiem łeżą- 
cego pola, a która to przestrzeń przedstawia 
dzisiaj najpiękniejsze łąki. 

Obaczmy jaką postępowano drogą w uskute- 
czniania tak pięknego zamiaru. 

Aby pojąć jaki jest dziś stan łąk w Żarkach 
1 jak dalece" takowe są uskutecznione;, należy 
przynajmniej o ile" niniejsze pismo dozwała, 
skreślić ogólnie przedsięwzięte wszelkie tobo- 
ty'i opisać miejscowe okoliczności (a). 


(a) Obszerniejszy: opis wraz z planem niwelłacyjnym W 
daieżku pod tytułem: o Osuszaniu i naw odnianiu łąk zamie- 
szczony Zostanie, zaš gatunek gruntu, jako t6ż rosiiącyci 
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W niewielkiej odległości znajduje się mały 
staw młyński; poziom wody nad najwyższy 
punkt teraźniejszćj łąki wzniesiony jest stóp 
cztery, z którego poprowadzony jest rów do 
zagłębienia już wyżćj wspomnianego, a znajdu- 
jącego się między stawem aląką. Zagłębienie 
to aczkolwiek na pozór za przeszkodę uważać- 
by można było, przecież sztuka takową usu- 
nąć i zręcznie z niéj korzystać potrafiła; jakóż 
z dwóch względów utworzony został rezerwoar 
`~ wodny. 

Po pierwsze: doświadczenie przekonało, że tyl- 
ko pod warunkiem dostatecznego przypływu wo- 

y, doskonała uprawa sztucznej dąki odbytą 
być może. Pomijając obrachowania liczebne 
przytoczymy to, co nam p. Betzbold w téj ma- 
teryi powiedział. Jest on tego zdania, że aby 
można ze sztucznych łąk jak największy zbiór 
siana otrzymać, należy zaraz przy początku 
Nie pod: 
pada także Żadnej wątpliwości, że tem prędzej 


wiosny wzbudzić wegetacyą trawy. 


skutek następuje, jeżeli bez względu namierź- 
wienia łąk wodą, odbywa się nawodnienie w zi- 
mnych dniach wiosennych; zwłaszcza, Że „pod 
tę porę temperatura wody nie jest tak znacznie 
zmieniona jak temperatura powietrza. Silniej- 
sze nawet mrozy nader rządko potrafią ją Za- 
mrozić, z przyczyny szybkiego biegu po spadzistej 
powierżchni łąk. Kiedy więc woda z korzyścią 
może być użyta do wzbudzenia wegetacyi tra- 
wy połąkach, rozumie się samo przez się, że ma 
w tém udział ciepło powietrza szczególnićj w cza: 
sie pięknych dnisłonecznych; a zatćm: na prze- 
miany wystawiać należy ląkę, jużto: na działanie 
wody, już to na działanie promieni słonecznych. 
Dla tego to zwykle nawodnienie odbywa się tyl- 
ko w nocy, aby w dzień ciepło słoneczne na grunt 


poprzednio na nim chwastów ‘i zielsk, tudzież trawv, które 
2 + . . > 

dziś sztuczna wydaje łąka, złożyłem w gabinecie Instytutu 

gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa w Marymoncie. 
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"zupelnie nawodnienia zaniechać należy. 


działało. Ale i nie co noc trzeba rosić łąkę, 
albowiem przez to przeszkadzałoby się rośnie- 
niu trawy i dla tego niekiedy przez dni kilka 
Nie 
trzeba też i trawy przyzwyczajać do ciągłego 
podsycania, przez to bowiem nabędzie zbyt 
wielkićj delikatności, i gdyby takową dąkę po 
kilkodniowćj suchości od razu nagly mróz awa- 
rzył, na ówczas wszelkie trudy i mozóły zni- 
weczoneby zostały, skoroby natychmiast sluze 
rezerwoaru wodnego nie otworząno, którędyby 
woda mogła wszystkie ľąki powoli zalać, a prze» 
to stawić opór mrozowi. 

Inny może być jeszcze przypadek, gdy po 
spodziówanćj ciepłej nocy nagle z rana cała 
młodą trawką pokrytą zostanie 


łąka wraz Ž 
szronem, a którąby jeszcze promienie sloneczne 
napotkaty. W tym razie tylko w mgnieniu oka 
wykonane nawodnienie, -(a czego bez rezerwo- 
aru uskntecznić nie można), złemu zaradzić.po- 
trafi. 
czni, to jest wcześniej nim się promienie sloń- 


Jakóż, gdy się to w samą porę uskute- 


ca pokażą, woda zamróz z młodych roślnek 
wyciągnie tak dalece, że na nich najmniejszy 
ślad poniesionćj klęski nie pozostanie. fezer: 
woar tak jest obszerny, iż tyle w sobie zawić- 
ra wody, ile potrzeba do nawodnienia całej lą- 
ki w jak najkrótszym czasie. 

Bez urządzenia tego oddzielnego rezerwoaru, 
który koniecznie jest potrzebnym, aby mićć do- 
stateczną wodę w zapasie, nie możnaby bylo 
osiągnąć w Żarkach pożądanego skutku; zwy- 
czajny bowiem przypływ wody ze stawu na śpie“ 
szne nawodnienie nie jest wystarczającym. 

Powtóre: Kilkakrotnemi doświadczeniami mial 
się p. Betzhold dostatecznie przekonać, jak jest 
korzystną rzeczą postarać się o oddzielenie pły. 
nącéj wody, któraby obfitowała w nawóz. 

Pomiędzy innemi gatunkami miesźwy, przy- 
pisuje wielką wartość zwierzęcej padlinie (zde- 
chłfym zwierzętom), jako szczególny nawóz lą- 


kowy. Bardzo jednak trudno takowemi zwie- 

rzęcemi zwłokami, wszędzie zarówno nasycić 
c 4 

tęgą trawiastą powłokę, jaką zwykle łąki są 


zaopatrzone. 


Znane rozkladowe stosy zwierzęcych trupów.. 
y I , 


jakich dotąd używano, są właściwie zakładami 
robactwa i owadów, są one za kosztowne, wie- 


le czasu potrzebujące, a nie wiele odpowiadaj 


jące celowi. P. Betzhold w Żarkach ma zamiar 
wszelką padlinę umieszczać we wspomnionym 
reżerwoarze, układając je w drewniane skrzynie, 
u dolu otwarte a ugóry kamieniami obciążone 
tak, aby te trupy ciągle się pod wodą utrzy- 
mywały, a mierozszćrzając nieprzyjemnej woni, 
zwolna gniły, i aby cząstki przegnile wraz z wo- 
dą na łąkach osiadły, Pozostałe kości. w re- 
zerwoarze późnićj wydobyte zostaną, w celu uży- 
cia ich przy fabryce cukru z buraków. 

Ten rezeswoar w Żarkach tak jest urządzony, 
Że zupełnie oddziela się od stawu młyńskiego, 
iza pomocą śluz może być opuszczony i osu- 
szony. Obok znajduje się grobla, która dozwa- 


la wodzie w rezerwoarze podnieść siędo dwóch 


stóp nad najniższy punkt łąki. 

Nadto gać (czyli taras) służy do tego, ażeby 
przy wysokim wodostanie, wrazie zdarzyć się 
mogącego wyłomu grobli przy stawie, zbyte- 
czną wodę wy puścić, iląkę od szkody zachować. 

Sluza przy rezerwoarze służy do wezbrania 
wody i przepuszczunia jej do pomniejszych ro- 
wów nawodniających. Chociaż naturalny spa- 
dek łąk na sążniu podłużnym wynosi ;, 
poczytano wszelako za rzecz stósowną, na ka- 
 Żdy bieżący sążeń długości od jednćj śluzy do 
drugićj, po nad najwy ższym punktem nawodnić 
się mającym, dać jeszcze jeden pokład, a. przez 
to: praktyczne wykonanie nawodnienia wiele się 

ułatwiło; albowiem główny.rów każdćj śluzy za- 


razem wylewa wodę do dziesięciu „malych ro- 
wów. 


cala, 
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Nadto, każda śluza w rowie głównym tak jest 
urządzona, że jak tyłko woda na eal jeden po- 
wyżćj małych nawodniającychśluz się wzniesie, 


« nalenczas wolny ma wpływ do najbliższego prze- 


działu rowu głównego, a przez to nigdy w zbyt 
wielkiej massie rozlać się nie może. Aże prze- 
dział każdej. śluzy w jednakowy sposób- jest 
urządzony, a zatóćm samo przez się wypada, że 
jeden tylko robotnik jest dostatecznym do kie- 
rowania calóm nawodnieniem łąk, co także jest 
przedmiotem zasługującym na uwagę. 


Spadek każdego przedziała nawodniającego, 
przy niedostatecznych maturalnych spadkach, 
przez sztuczne nasypywanie musiał być powię- 
kszony dwa całe ma sążeń długości. Wszystkie 
zaś małe rowki upnszczające wodę, mają swoje 
spadki w kierunku głównych rowów wodę upu- 
szczających. Łąki nawoaniane mają także na 
swoim poziomie spadek chociaż bardzo niezna- 
czny. 


Nawodnienie odbywa się następującym spo- 
sobem: jak tylko glówna śluza się otworzy i 
woda w kanał nawodnienia- pierwszego prze- 
dzialu, wzniosła się nad cał wysokości powyżej . 
malych nawodniających śluz, natenczas przez 
wierżch następnćj śluzy przelćwa się do dru- 
giego przedziału itak następnie. Jeżeli się zda- 
rza, Że nie potrzeba jakiego oddziału nawodniać, 
a kiedy inne jeszcze wody potrzebują, naów- 
czas w przyległej śluzie podnosi się wyższa de- 
ska na 3 cale wysoko, a woda już nie popły- 
nię do tego oddziału, który nawodnionym być 
nie powinien. 


Woda spływająca.do rowu przyjmującego, ma 
być użyta do nawodnienia dragiej łąki w Żar: 
kach. 


Wszystkie rowy, tak w puszczające jak odda: 
jące wodę, są obłożone darniną' z obwódką na 
łokieć szeroką, aby takowe rowy w naznaczo- 
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nych granicach utrzymać i-osiągnąć pożądany 
spadek. 

Dla naturalnej pozycył gruntu, uznał p. Betz- 
hold za stósowne zupełnie zaniechać formowa- 
nie sztucznych spadków, a wszędzie zaprowa- 
dzić tylko potrzebną pochyłość. 

; (Dokończenie w nast. Nrze). 
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Niektóre. ważniejsze przedmioty rol- 
nicze, rozbićrane nazgromadzeniu To- 
warzystwa rolniczego baltyckiego. 
(Dalszy ciąg). 

W dalszćm następstwie rozpraw w przedmio- 
cie o którym mowa, p. Frenz z Pietelin, za- 
pewnił, że ląkę zupełnie bagnistą, mchem po- 
krytą, przez to nader poprawił, iż kazał na 
nićj bić rowy równoległe co 4-ry pręty jeden 
od drugiego: "W rok później, na wyrzuconej 
z mich ziemi i równo rozposfartćj, zasiał różne 
trawy; a mianowicie trawę żyznożeusza. Obecnie 
mech zupełnie znikńął; a natomiast iąka po- 
kryła się wybornemi trawami. Rowy tak są 
urządzone, iż podług potrzeby, woda może być 
na nich zatrzymana lub spuszczona. 

Cordo mierżwienia łąk, p. Pabst oświadczył: 
iż podług licznych doświadczeń, najstósowniej- 
szym do tego jest pewien rodzaj kompostu, zło- 
Żonego: z ziemi, odchodów torfu, marglu i t, p. 
Wielu obecnych członków potwierdziło to zda: 
nie, przytaczając wiele przypadków, najpomyśt- 
niejszego skutku podobnego nawozu. 

Byla także mowa o nawożeniu łąk ziemią; 
lecz nie tak grubo jak to dawniej czyniono (na 
6—7 cali); ale tylko na 2 do 3 cala, a to dla 
tego, Że tak płytka warstwa ziemi, ma skutek 
nawozu (?); kiedygrubsza, własność takową utra- 
ca (P?) | 


W końcu oświadczył p. Pabst: że nawóz, ja: 


kiejbąć natury, im. wcześnićj na wiosnę na 
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Taki wywieziony zostamie, tém też mocniejszy 
zrządza skutek, Dla tego; nawozy wolno się 
rozkładające, potrzeba wywozić w jesieni lub 
w ciągu zimy. 
Zadanie drugie. Jaki zachodzi sto- 
sunek pomiędzy omlacaniem zboża na zwy- 
'czajnych młfóckarniach a cepami; czyli 
młóckarnie dokladniej omłacają aniżeli ce- 
py? 

Wprawdzie posiadacze młóckarń zapewniali 
o wielkiej różnicy tychże kosztów na rzecz młóc- 
karń; ale żaden z nich nie był w stanie wyka- 
zać jéj podlug doświadczenia porównawczego. 
Z resztą, zgodzono się na to: żepodobne doświad- 
czenie wielu ulega trudnościom: z powodu na- 
der różnego plonu zboża w różnych latach, 
albowiem wcale inaczćj przedstawiają się też 
koszta gdy np. kopa oziminy daje korcy dwa, 
jeden, lub pół korca. 

Za główną zaletę młóckarń uważano: 

1. Że dokładnićj omłacają niźli cepy. Na do- 
wód tego przytaczano przykłady: gdzie pszeni- : 
ca letnia, która cepami nie mogla być czysto 
omłóconą, po jednokrotnóm przepuszczeniu na 
młóckarni, niemal żadnego ziarna w słomie nie 
zostawiła, a nawet i koniczyna, po dwukrotnóm 
przepuszczeniu na mlóckarni, czysto bywa omľó- 


-Conas 


2. Że na mlóckarni w krótkim czasie nader 
wiele zboża można omłócić; a następnie, ko- 
rzystać z Ghwiłowych pomyślnych handlowych 


stosunków, > 


Niemal także ogólnie zgodzono się na to, że: 
uczyniony lak często młóckarniom zarzut: ja* 
koby zmniejszały wartość słomy, jest .całkićm: 
niesluszny; owszem, raczej ją podwyższają, przez 
większe zgniecenie słomy, aniżeli pogórszają; 
z resztą ; wszakże słomę tę jak najlepićj można 
pórźnąć na sieczkę na stósownych sieczkar- 
niach. 


T 5 — 350 


Celem wykrycia istotnego-stosunku pomiędzy. 


kosztami omłócenia zboża na młóckarniach a 
zwyczajnym sposobem, zadecydowano: aby wy- 
znaczoną została kommissya do gruntownego 
zbadania tego przedmiotu z doświadczeń poró- 
wnawczych. i 
Zadanie trzecie. Czyli poczyniono 
jakie nowe doświadczenia w uprawie kar- 
tofli; a mianowicie co do, wiacdómej ich-cho- 
roby? 
W. prawdzie wiele sv téj mierze objawiono zdań 
i doświadczeń; jednakowóż były one tak różne, 
iż niepodobno było wyprowadzić z nich pe- 
wnych wniosków, nitćż wykryć przyczyny cho- 
roby, suchą zgnilizną nazwanćj, Co zaś do cho- 
roby krostammi czyli wyrzutami nazwancj, którą 
dawnićj wyłącznie częściom składowym gruntu, 
a mianowicie obecności marglu przypisywano, 
większa część członków była tego zdania: że 
obok wymienionej przyczyny, i powieirze zna- 
czny wywićra wpływ na jej wywiązanie; gdyż 
w upłynionym roku kartofle zostały nią dotknię- 
te w gruniach, najmnićj margła nie żawiórają” 
cych, - Uważano, Że-caoroba ta ma wiele po- 
dobieństwa dó murzanki zboża; że zatóm wy: 
nalezienie tu pewnego środka, będzie równie tru- 
dnćm jak zapobieganie murzance. 
Jeden z członków oświadczył: iż dawnićj w u- 
prawie kartofli trzymał się tćj zasady: aby jak 
najwcześnićj były zasadzone, a najpóźniej wy- 
brane z ziemi; a to w tćm mniemaniu: że im 
„ dłużćj zostają w ziemi, tóm zupełnfćj dojrze- 
wają, a następnie lepićj się przechawują. Dla 
tego, zostawiał kartofle w roli nawet i kilka 
tygodni po- zupełnem dojrzeniu. Ale cóż zte- 
go wyniknęło? — Kartofle tak, dlugo w ziemi 
zostawione, przestały się; skutkiem tego będący 
w.nich krochmal uległ pewnćj zmianie, czyli 
do nowej wegetacyi mnićj więcćj został uspo- 
sobiony. Skutkiem zaś tego, kartofle: były nie 


zdrowe, nie trwale, a ku końcowi zimy: tak 


niesmaczne, iż ich jeść niebyło można; nadto, 
miały one w środku pelno plam czarniawych. 
W następnych latach, corocznie, większa część 
kartofli pokrywała się wymienionemi wyrzuta- 
mi, tak dalece, iż byl ja% bliskim zaniechania 
ich uprawy, w tenczas, kiedy sąsiedzi jego zbić- 
rali coraz obfitsze plony wybornych kartofli. 
Odkąd zaś, idąc za przykładem sąsiadów, skró- 
cił czas wegetacyi; a mianowicie sadził tę ro- 
śligę dopićro w maju: gdy żiemia należycie się 
ogrzała, a wybierał ją z ziemi kiedy nać schnąć 
poczynala, nie zna juź wspomnionćj choroby 
i corocznie zbiera kartofle pod względem ilo- 
ści i jakości nic do Życzenia nie zostawiające. 
W końcu dodał jeszcze Pabst, że-podług je- 
go przekonania, sucha zgnilizna kartofli, jest je- 
dynie skutkiem złego obchodzenia się. z kar- 


toflami; a mianowicie, zbyt późnego wybićra- 
nia ich m ziemi (gdy już przymrozki jesienne 
panują), niedokładnego przechowywania; nako- 
niev sadzenia w czasie posuchy. I dla tego to, 
więcej się onaobjawia w wielkich niżli w pomniej- 
szych gospodarstwach, więcćj tam gdzie się wielka 
massa kartofliuprawia na gorzetnie; „aniżeli gdzie 
umiarkowaną ilość zbićrają na paszę dla in- 
wentarza. Tak np. w Meklemburgu sucha zgni- 
liżna kartofli zaledwie z nazwy jest znaną, 
Zadanie czwarte. Gdy po wymar- 
znieniu rzepaku rolę poorać wypada, czy 
li iw jaki sposób można najpewniej jej 
użyć przed: zasiewem oziminy? 
-Nasamprzód była mowa ośrodkach zapobie- 
gania wymarznienia rzepaku. * Za najpewniej. 
szy uważano uprawę rzędową, która także o- 
vaz bardziej poczyna się w Niemczech upowsze- 
chniać 
Co do głównego przedmiotu, wielu członków 
hydlo: tego zdania: Że najstósowniejszemi rośli- 
nami po wymarznionym rzepaku, są: Kartofle 
Inianka. 'Pak np. p. Wiirstenberg zapewniał 
Że m zasadzonyci tym sposobem kartofli, zebrał 


170 szefli berl. z mor. magi; a mimo to, psże. 
nica po kartoflach uprawiona, lepićj obrodzi- 
»Jednako- 
wół — dodał p. W.-=ponieważ tam gdzie się 
wiele uprawia rzepaku, a kartofle tylko na do- 
„mową potrzebę 1'na paszę dla bydła, zbićra- 
Taby się zbyt wielka onych ilość, przeto tylko 


la aniżeli zwyczajnie po rzepaku. 


część rzepiska możnaby niemi uprawić, a re- 


sztę grochem lub Inianką, które równie dobrze 


na rzepisku obradzają.» 


Co do ostatnićj rośliny, zdania były nader 
podzielone; jedni popierali twierdzenie p. W., 
drudzy byli zupełnie przeciw onemuż; utrzy- 
mując: iż Inianka bardzo często po rzepaku 
ochybia, a częściej jeszcze pszenica po niej. 
P: Pabst oświadczył, iż w Elena, często sié- 
wają po rzepakn wymarznionym, jęczmień, a po 
nim Żyto; i źe tak pićrwsze jak i drugie zboże 
dobrze zwykle obradza. 


—— AD O meaane 


Rozmaitości. 


Słówko do kolegi owczarza. 


Wszystko się, przyjacielu, zmienia; pytaj 
się Dyktatora (tak nazwał właściciel swego śli- 
cznego barana); patrz jak smutno pochyla rogi; 
spojrzyj na szczątki run supercienkich, super- 


elastycznych, superzaokrąglonych, i zapytaj wła- 


ścicieli owiec, na których rosły, jak tu z po- 
gardą patrzała chołota na te wełny, na tę pię- 
kność bez wartości, jak z uśmiechem przecha- 
dzali się kupcy, patrząc na smutek superelek- 
toralistów? Żebrać będziecie na próźno pochwa- 
ty, a nie zapłaci wam nikt za mozót wasz al- 
chimistyczny; nie wróci wam nikt próżne ko- 
szta, omówił napusżony bankier pasibrzuch!» Ja 
zaś westchnąwszy, dodałem, tak jest i szkoda, 
ĉe tak jest, a nie inaczej; ale sumienie każe 
być otwartym, i żałuję superelektoralistów, żal 
mi tworów, którym złocono baranie rogi, pro- 
szę jednak was, co wiecie teraz, jakie są welny 
przedajne, wołajcie głośno, mówiąc prawdę ziom- 
kom (wszakże nie durzyć, ale kochać trzeba)! 

»Bardzo miękko wełniste owce niech owczar- 
"nie zawsze zajmują; strzydz będziecie z tych 
owiec wiele pokupnego towaru; ariech was roz- 
sądek chroni od próżnych wydatków na <bara* 


ny mało wełnisie, chociażby miały majcieńszą 
wełnę na sobie, którćj NB. zwykle towarzyszy 
Wąsacz (Traber) it. p.» 

Superelektoralnym baranom, które mało weł- 
ny noszą, i już dla tego, że się wam kiedyś 
podobały, a szczególnie dla tego, że z winy bo- 
dujących, ich przesady, te zbyt delikatne, cho- 
rowile stworzenia, że silnego rodu powstały; 
dajcie łaskawy obroczek, ale nie dozwólcie im 


mnożyć plemię! Jeżeli im będzie smutno? ba- 


wcie ich; a kiedy zapytają dla czego mniej wzię- 
tości niają? rzec im trzeba: czasy się zmienity! 
i dodać razem, Że: Jaskawego obroczku dawaćby 
nie mógł długo teh pan owczarni, któryby się 
okolicznościom, koniecznie, dłużej opićrt! 

Kto dziś płaci 10 do 12 talarów za Tokieć su- 
kna? 
brze apretowanej welny, robią piękne sukna, 
które kupić można za 2 do 8 talarów łokieć. 
Więc nie ma kupców na bardzo drogie sukna; 
dla tego téż kupców nie ma na bardzo drogą 
wełnę; a jeżeli są? to takich kupców nader mało! 

Co, biorąc z tą i z inną myślą na rozwagę, 
radzę starać się nam o wiele, bardzo wiele mier- 
-nćj wełny, ktora niech ma puch: są to drobniu- 
teńkie wloski, w sukiennych wyrobach bar« 


niku pewnie dla tego, że z miernćj, do- 
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uzo użyteczne; dlatego, Że te krocie mniejszych 
wiążą się nawzajem, trzymając się zawsze kole- 
gów mocniejszych, ztąd całkowiłość (tu mo- 
wa o suknach) większą nabywa siłę, powab i 
sprężystość... 

Z jarmarku wełnianego w Berlinie, dnia 25 
czerwea 1848, 


Uprawa Inu na koloniach angielskich. 
Anglicy usilnie się starają przywłaszczyć so» 
bie, nie już tylko wyłączne przędzenie lnui 


wyrabianie płodów lnianych, ale nadto, iupra- - 


wę użytecznej rośliny, z którćj się otezymują. 
W Irlandyi uprawę lnu do wysokiego posunię- 
to stopnia; prócz:tego przed kiku laty zawią- 
zało się Towarzystwo w Anglii, celem zapro- 
wadzenia uprawy lnu w Indyach na najwię- 
kszą ile być może stopę. Ponieważ krajowcy 
nie byli dosyć obeznanćmi 2 tą uprawą, użyło 
Towarzystwo Belgijczyków, tych mistrzów w tej 
mierze, do dyrygowania uprawą. Już dziś oirzy- 


mało nadzwycza nie pomyślne wypadki; albo- 


roślinie; a z drugićj, wielka ludność i tania 
praca w Indyach, ułatwia jej hodowanie. - 


ZEG 


Plug Eola, czyli maszyna do orania 
2a pómocą wiatru. 

Kiedy w Anglii, w tym kraju tyleodkryć i wy- 
nalazków, nie doprowadzono do tego by para wo- 
dnarolnictwu w pomoc przyszła, w Meklemburg- 

_skićm zmuszno nawet Kola do krajania skib plu- 
giem. Tego rodzaju maszynę swego wynalazku, 
daf na wystawę narzędzi rolniczych w Parche- 
im (w Meklemburgskim) p. E. D. Schmidt Usku- 
teczniona nią orka bronowanie przytomnych go- 


spodarzy „w największe wprawiła podziwienie. 
Wprawdzie dowiódł tę maszynę wynalazca: że 
wiatr może być użytym jako siła pociągowa; 
lecz praktyka mało zapewne ztąd odniesie ko- 
rzyści, ponieważ pług takowy bylby z jednej 
strony za nadto kosztowny, a z drugićj, nie w ka: 
żdej chwili mógłby być użytym, ponieważ wia- 
tru nie mamy w naszćj mocy. 


Geor BEE EA, 

Wrocławskie zgromadzenie ducho- 

wnych, w sprawie wstrzymywaniaod 
używania opajających trunków. 


W dniu 6 wrzesnia r. b. odbyło się w Wro- 
cławiu zgromadzenie złożone z 90 duchownych. 
Jeden z członków zaproponował: aby caly ko- 
ściół zajął się. sprawą wstrzymywania od u- 
Żywania trunków opajających, jak missyą, i 
uważał ją za własny interes; iaby wszyscy du- 
chowni starali się o utworzenie Towarzystw 
wstrzemięźliwości, występując przeciw namię- 
tnemu_ pijaństwu, -które-jest-zgubnóm dla ko- 
ścioła. Uznano potrzebę takich usifowań, jes 
dnakże, bliższe roztrząśuienie propozycyi od- . 


dożono do roku następnego. 


—— EZ NN 


Nowa odmiana grochu. 


Groch nowy (kronenerbsen) różni się od zwy» 
czajnego przez to, iż ma łodyżki grubsze, zatćm 
nie rożciela się tak latwo na rolę i nie gnije; 
Że strąki zawięzują się do koła przy końcu łęcinek 
i tworzą okrągly snopeczek. Ziarno jest białe, 
wielkie; wcześnie może być siane i wcześnie 
a nadewszystko jednostajnie dojrzćwa. Z tych 
względów zasługuje na największe upowszech- 
nienie. Nasienia dostać można za granicą, w skła- 
dach różnych gospodarskich i ogrodowych na: 
Sion. z 
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